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i o i  Św iadectw a p rzem ysłow e
M inisterstwo Skarbu  okólnikiem  Nr. 263 

z dnia 30. 11. 1928 r. L. D. V. 8636/4 upow a­
żniło Izby S karbow e do udzielania we własnym  
zakresie działania na indywidualne podania p ła t­
ników, wnoszone przed dniem 1 stycznia 1929 r., 
następujących ulg przy nabywaniu świadectw  
przem ysłow ych na rok 1929,:

1. przedsiębiorstw a, prow adzące sprzedaż 
tow arów , posiadających cechy produkcji wytw or­
niejszej, m ogą być prow adzone na podstaw ie 
świadectwa przem ysłow ego III kategorji handlo­
wej zam iast II kategorji handlowej, o ile obrót

. przedsiębiorstw a ustalony na r. 1927 nie prze­
kracza! kw oty 30000 zł, a w artość tow arów , po ­
siadających cechy produkcji w ytw orniejszej, sta­
nowi nie więcej niż 5 proc. ogólnej wartości 

e tow arów , znajdujących się w  przedsiębiorstw ie. 
Z pow yższej ulgi m ogą korzystać przedsiębior­
stw a sprzedające wyłącznie tow ary pochodzenia 
krajow ego.

2. K sięgarnie wraz z uboczną drobną sprze­
dażą m aterjałów  piśm iennych m ogą być prow a­
dzone na podstaw ie jednego świadectwa prze­
m ysłow ego III kategorji handlowej, o ile przed­
siębiorstwa te łącznie w księgarni i przy sprzedaży 
m aterjałów  piśm iennych zatrudniają, oprócz w ła­
ściciela lub zastępującego go dorosłego członka 
rodziny, najwyżej jednego dorosłego członka ro ­
dziny, najwyżej jednego dorosłego najem nego 
subjekta i o ile łączny obrót z księgarni i ze 
sprzedaży m aterjałów  piśmiennych nie p rzekra­
czał w r. 1927 kwoty 30000 zł.

3. W łaściciele składów  aptecznych (drogerji) 
sprzedający wyłącznie tow ary pochodzenia kra­
jowego, m ogą nabywać świadectwa przem ysłow e 
fil kategorji handlowej, o ile obrót tych składów  
za r. 1927 nie przew yższał 30000 zł.

4. W łaściciele dorożek samochodowych mogą 
nabywać na r. 1929 świadectwa przem ysłow e: 
а) IV kat. handl. dla przedsiębiorstw  posiadają­
cych tylko jedną, najw yżej б-osobow ą dorożkę 
sam ocłiodow ą; b) III kat. handl. dla przedsię­
biorstw  posiadających nie więcej niż trzy  dorożki 
sam ochodowe (najwyżej б-osobow e) względnie 
1 autobus, najwyżej 20-osobowy. Okoliczność, 
iż omawiana gałęź zarobkowości wykonyw ana 
jes t nietylko przez przedsiębiorców  osobiście, 
lecz rów nież przy udziale sił najem nych nie po­
winna być przeszkodą do udzielania ulg. — 
Przedsiębiorstw a kom unikacji samochodowej (au­
tobusow ej), utrzym yw anej pom iędzy dwiema miej­
scow ościam i, zaliczonemi do różnych klas w ta­
ryfie, w inny nabywać świadectwa przem ysłow e 
w okręgu  tej w ładzy podatkow ej, w  której obrę­
bie przedsiębiorca stale zam ieszkuje, jednak w e­
dług najwyższej klasy m iejscowości m iędzy któ- 
remi samochody (autobusy) kursują.

5. Sprzedaż w yrobów  tytoniowych, prow a­
dzona ubocznie Yv księgarniach oraz p rzedsięb ior­
stw ach handlu tow arow ego jak  rów nież sprzedaż 
domowa tychże w yrobów  w  restauracjach może 
być dokonywana bez oddzielnego świadectwa 
przem ysłow ego, o ile sprzedaż ta odbywa się w 
jednym  i tym samym lokalu.

6. Zakłady gastronom iczne: restauracje, cu­
kiernię, kawiarnie, m leczarnie oraz piwiarnie, 
m ogą być prow adzone na podstaw ie świadectwa 
przem ysłow ego III kategorji handlowej, o ile

' w tych przedsiębiorstw ach oprócz piwa, żadnych 
" innych trunków  się nie sprzedaje, a ilość zatrud­

nionych pracow ników nie przekracza 10 osób, 
licząc w tern właściciela i członków jego rodziny, 
w tych zakładach pracujących.

7. Spółdzielcze instytucje drobnego kredytu 
m ogą prow adzić kom isow ą sprzedaż nawozów 
sztucznych na rachunek Państw ow ego Banku 
Rolnego bez obowiązku nabyw ania oddzielnego 
świadectwa przem ysłow ego.

Dodatki dla urzędników
W a r s z a w a ,  18. 12. Dow iadujem y się, że 

w  styczniu rząd zamierza w ystąpić z projektem  
w ypłacenia urzędnikom  dodatku za m iesiące 
bieżące, począwszy od Nowego R oku. Co się 
zaś dotyczy dodatków zaległych, to m ają one być 
uregulow ane później w dwóch do trzech ra ­
tach.

Wielka katastrofa
W a r s z a w a ,  17. 12. Na torze Kalety— 

H erby  pom iędzy stacjami W ieluń i Pontnów , 
zderzyły się dwa pociągi tow arow e, przyczem 
zginęły cztery osoby, a sześć osób ciężko rannych. 
Rozbite 44 wagony i uszkodzone oba parowozy. 
Zabity jes t kierow nik pociągu Tucholek, kon­
duktorzy Józef Rein, konduktor Pawlak i jeszcze 
jeden konduktor, jadący niesłużbowo, którego 
nazwiska nie stw ierdzono. Ciężko ranni są kon­
duktorzy  z O strow a Poznańskiego Alojzy Buła, 
Bernard" Poszwa, Sylw ester Kiełpiński, Michał 
W ojciechowski, W ojciech Papierski i Jan  Bąk. 
S tra ty  m aterialne wynoszą około dwóch milionów 
złotych.

P o z n a ń ,  17. 12. D yrekcja Kolei Państw, 
w  Poznaniu donosi :

W  uzupełnieniu poprzednio podanej notatki 
o zderzeniu 2 pociągów tow arow ych w dniu 
15 grudnia "br. m iędzy stacjami W ieluń i Pod­
zamcze podaje się następujące szczegół}7 :

Dyżurni ruchu na stacji W ieluń i na stacji 
Pontnów , działając w brew  przepisom  i instruk­
cjom, wyprawili ze swych stacji pociągi tow aro­
we nr.. 6184 i 6191, które były spóźnione naprzeciw 
siebie. Skutkiem  nieprzejrzystego powietrza kie­
rownicy parow ozów  obu pociągów zapóźno spo­
strzegli grożące niebezpieczeństwo i nie zdołali 
na czas zatrzym ać pociągów, tak  że doszło do 
zderzenia 2 ciężkich pociągów towarow ych. Skutki

W a s z y n g t o n ,  17.12. Piechota boliwijska 
zdobyła po krw aw ej walce 2 forty paragw ajskie 
Boqueron i R ojas Silva. W  związku z tern rząd 
paragw ajski wezwał pod broń wszystkich m ęż­
czyzn od lat 18 do 28.

Rząd paragw ajski tw ierdzi, że Boliwja spro­
wadza m aterjały  wojenne z Europy za pożyczkę 
uzyskaną od S t. Z jednoczonych. Poseł boliwijski 
zaprzeczył temu, stw ierdzając, że pożyczka została 
zużyta na spłacenie długów  państwowych.

L u g a n o ,  17. 12. Na łajnem  posiedzeniu 
Rada zapoznała się z odpowiedzią Boliwji. Bo­
liwja stw ierdza na wstępie, że została napadnięta 
przez Paragw aj. Następnie zapewnia Radę, że 
nie zrzeknie się zasad i zobowiązań wynikających 
z paktu  Ligi, rów nocześnie jednak stw ierdza ko ­
nieczność podjęcia *ee swej strony wojskowych 
środków  obrony, celem zapewnienia sw ego bez­
pieczeństwa. Dalej stw ierdza Boliwja, że stan

W a r s z a w a ,  18. 12. Dowiadujem y się, że 
w Prezydjum  Rady M inistrów odbyła się wczo­
raj przeszło 4-godzinna konferencja min. H er­
m esa z min. Tw ardow skim  z udziałem  członków 
obu delegacyj na tem at dalszych rokow ań han­
dlowych pom iędzy Polską a R zeszą niemiecką.

Po bardzo wyczerpującej wym ianie zdań u- 
zgodniono poglądy obu stron co do planu dal­
szych rokow ań handlowych.

U stalono, że obaj przew odniczący delegacyj 
spotkają się w początkach stycznia, aby w m ię­
dzyczasie dać m ożność obu ^ tronom  do wyjaś-

W a r s z a w a ,  18. 12. W  związku z w iado­
m ościami o nowym  polskim locie transatlantyc­
kim kpt. Kowalczyka i pilota Klisa dowiadujem y 
się, że kpt. Kowalczyk, jako  oficer służby czynnej 
uzyskał od w ładz wojskow ych bezpłatny urlop 
aż" do czasu w ykonania zam ierzonego przedsię­
wzięcia.

Pilot Klis jes t pilotem  cywilnym i dotychczas 
zatrudniony był na sam olotach „A ero lo tu“, przy­
czem rów nież korzysta z urlopu.

Budowa sam olotu jest już praw ie na ukoń­
czeniu. Term inu startu na razie ustalić nie można.

kolejowa
pod Wieluniem

zderzenia są  poważne, bo zabitych zostało z ob­
sługi pociągu 3 ludzi, prócz tego 1 funkcjonarjusz 
kolejowy, jadący poza służbą oraz rannych ciężko 
2 konduktorów  i lekko 4. 3 parow ozy oraz 44
wagonów towarow ych, naładow anych węglem, 
rudą i drzewem  zostało wykolejonych i częściowo 
rozbitych, lub uszkodzonych.

Ponieważ w ypadek nastąpił w  niedalekiej 
odległości od W ielunia, więc jeszcze przed przy­
byciem pociągów ratunkowych z Kępna, O strow a 
i Tarnow skich Gór, zjawiła się w  krótkim  czasie 
pom oc lekarska z m. W ielunia i po zaopatrzeniu 
rannych i kontuzjowanych przewieziono ich do 
szpitala w W ieluniu. Ńa miejsce wypadku w y­
jechały niezwłocznie kom isje organów  kolejowych 
z O strow a, władze sądowe i policyjne miejscowe, 
oraz kom isja dyrekcyjna z prezesem  dyrekcji 
na czele.

Obaj dyżurni ruchu, którzy spowodowali 
katastrofę, zostali aresztow ani. P rzerw a w ruchu 
pociągów trw ała 34 godzin. Pociągi pospieszne 
Poznań — K raków  skierow ane drogą ogólną 
przez Ł ódź—Częstochowę. Ruch pociągów oso­
bowych odbywał się za pom ocą przesiadania po­
dróżnych na miejscu w ypadku. O d dziś 17 grudnia 
godz. 7 rano, po usunięciu wykolejonych w ago­
nów i po naprawieniu uszkodzonego toru  przy­
wrócono norm alny ruch pociągów na linji Pod­
zamcze—Kalety.

opinji publicznej nie pozwala na wznowienie per- 
traktacyj pokojowych, wreszcie odrzuca procedurę 
konsyljacyjną, proponow aną przez Radę.

Rada zdecydowała wystosow ać jeszcze raz 
telegram  do Boliwji z ponow ną propozycją me- 
djacji i pow ierzyła przewodniczącem u Racły czu­
wanie nad dalszem stanem  rzeczy m iędzy Boliwją 
a Paragw ajem  oraz upoważniła go do zwołania 
nadzwyczajnej sesji R ady w razie potrzeby. To 
ostatnie wydaje się nieuniknione wobec wyraź­
nego pow oływ ania się w  odpowiedzi Boliwji na 
art. 10 paktu, k tóry  nakłada obowiązek na Radę 
zastosowania środków  celem zmuszenia napast­
nika do poszanow ania niezależności i całości te- 
rytorjałnej członka Rady.

S a n t a  F é ,  17. 12. Przez Santa  Fó został 
przew ieziony znaczny m aterjał wojenny, przezna­
czony dla Boliwji. W  skład transportu  wchodzi­
ły cztery samoloty niemieckie.

nienia poglądów  na zagadnienia, interesujące oba 
kraje.

Ponadto uzgodniono pogląd, że kwestja eks­
portu  z Polski do Niemiec produktów  hodow la­
nych za pom ocą organizacyj gospodarczych będzie 
ponow nie badana. Natom iast na propozycję 
Polski, aby natychm iast podjąć prace nad pod­
pisaniem układu drzew nego, min. H erm es ośw iad­
czył, że przed podjęciem  rokow ań w tej dziedzi­
nie musi uzyskać ponow ne decyzje rządu Rzeszy.

Z wynikiem tych narad dr. H erm es wczoraj 
wieczorem opuścił W arszaw ę.

W  każdym razie nastąpi on przed startem  m ajo­
rów  Kubali i Idzikowskiego.

T rasy  obu lotów będą odm ienne. K pt. K o­
walczyk i pilot Klis w ystartują z Irlandji a mjr. 
Kubala i Idzikowski polecą praw dopodobnie swym 
poprzednim  szlakiem.

Powrót min. Zaleskiego
W a r s z a w a ,  18. 12. Min. spraw  zagrań, 

p. A ugust Zaleski w raca z Lugano do W arsza­
w y w dniu dzisiejszym.

K rw aw e s ta r c ia  m ię d z y  w o jsk a m i
Boiiwji i P aragw aju

Polsko-niemieckie rokowania handl.

Przygotowania do polskich*
lotów transatlantyckich



Tarcia wewnętrzne na Litwie
G d a ń s k ,  15. 12. W  przejeździ e do Ber­

lina zatrzym ał się w  G dańsku jeden z wybitnych 
działaczy politycznych Litwy, były aktyw ny czło­
nek rządu W aldem arasa, który oświadczył kores­
pondentowi A gencji W schodniej co n as tęp u je .

„Trw ałość rządu W aldem arasa w związku 
z obecną sytuacją na Litwie, jes t dość problem a­
tyczna Jak  nieoczekiwanie doszedł bm etona 
i" W aldem aras do władzy, tak też nieoczekiwanie 
może ją  stracić, na co już w skazują pewne cha­
rakterystyczne symptomy, w życiu wewnętrznem  
Litwy zwłaszcza o ile chodzi o t. zw. nastroje 
sfer wojskowych. Objawem  tych nastrojów  może 
być wynik zebrania oficerskiego w Romowie, 
na którem  W aldem aras na krótko przed swym 
wyjazdem do Lugano w ygłosił mowę polityczną, 
jakkolw iek do zorganizow ania oficerskiego ze­
brania przygotow yw ano się bardzo energicznie 
przybyła do Romowy tylko garstka  oficerów. 
Charakterystycznym  jest objaw, że i tych kilku­
nastu wojskowych przyjęło m owę dyktatora 
z w ielką rezerwą.

„Moralne poparcie, jakiego W aldem aras szu­
ka! w Armji, zawiodło go. Jeżeli dotychczas nie 
nastąpił przew rót na Litwie, to jedynie dzięki 

"temu, iż kola" polityczne liczą się z możliwością 
pom yślnych rezultatów  dla Litw y na obecnej 
sesji Rady Ligi w  Lugano. W edług opinji kół 
opozycyjnych w razie niepom yślnych rezultatów 
dla Litwy na obecnej sesji, można li czy c na prze­
wrót, któryby obalił W aldem arasa. Możliwości 
te pogłębia jeszcze kryzys ekonomiczny, jaki 
przeżyw a Litwa, ścisły bowiem kontakt gospo­
darczy z Niemcami i zależność kredytowa mimo- 
woli skazują handel litew ski na zupełną zależ­
ność od Niemców, skutkiem  czego ci coraz bar­
dziej utrw alają swmje w pływ y polityczne. Mimo 
to najw iększą obaw ą W aldem arasa jest naw iąza­
nie kontaktu z Polską, bowiem je s t on zdania; 
że kontakt ten może radykalnie zmienić stosunki 
na Litwie, podcinając tem sem em  jego władzę 
dyktatorską. ___________________

Zmiany w Min. oświaty
W a r s z a w a ,  16. 12. Naczelnik wydziału 

organizacyjnego w m inisterstw ie W . R. i O. P. 
S tanisław  Tenełski został przeniesiony w stan 
nieczynny.

W ydział organizacyjny połączono z wydzia­
łem  program owym , na k tórego czele stanął p. 
Falski, dotychczasowy naczelnik wydziału wy­
kształcenia nauczycieli.

Nowy akt komedji niem. .
B e r l i n ,  15. 12. Przelot dwu polskich sa­

molotów pasażerskich, które — jak już dono­
siliśmy w skutek śnieżycy m usiały zatrzym ać się 
w  Berlinie, a wczoraj o godz. 15 wylądowały 
w Poznaniu, — zaalarm ował niem iecką prasę, 
jak  gdyby nic nie wiedziała o urzędow em  nie- 
mieckiem pozwoleniu na lot ponat terytorjum  
Niemiec.

W  telegram ach z M iędzyrzecza korespon­
denci pism berlińskich donoszą z oburzeniem  
o naruszeniu suwerenności Niemiec przez rzeko­
mo „w ojskow e“ sam oloty polskie.

Nawet pojednaw czy „V orw aerts“ twierdzi, 
że Polska w yzyskuje bezbronność zachodniego 
sąsiada i pozwala sobie na bezkarne loty nad 
pograniczem . Zdaniem  tego pisma sam oloty 
polskie nie odważyłyby się nig'dy latać nad gra­
nicą sowiecką, obawiając się sowieckich dział 
przeciwlotniczych.

TAJEMNICE
DWORU SUŁTAŃSKIEGO

PO W IE Ś Ć
PRZEK ŁA D  Z FRANCUSKIEGO 

195) (Ciąg dalszy)
w pobliżu tych wzgórzy stało kilka ubogich chatek. 

Tam osiedlili się różni zubożali lub z miasta wygna­
ni rzemieślnicy. Nędzne, drewniane chaty sami sobie 
pobudowali i zanosili na sprzedaż do miasta maty 
słomiane, pantofle lub inne drobne przedmioty swego 
wyrobu na opędzenie najniezbędniejszych potrzeb życia.

Ludzie ci nie używali najlepszej sławy, a większa 
część ich z rozpusty i próżniactwa tak nisko upadla, 
że w budach swoich pędzili prawie zwierzęce życie 
i odurzali się opjum. . . . . . .

Rezia spojrzała na chaty i zdawało jej się, jakby 
ją coś gnało do nich, żfTpowinna szukać ludzkiej ро­
тову, zanim nadejdzie zimna noc... jednak nic była 
w stanie iść dalej i upadła na ziemię przy drodze, 
podczas gdy prędko i wcześnie ściemniać się zaczęło.

Ogarnęła ją straszna obawa tutaj,_ w samotnem 
miejscu, gdzie odciętą była od wszelkiej ludzkiej po­
mocy. Wolała o pomoc, gdyż zdawało się jej jakby 
zbliżała się śmierć... następnie owinęła się mocno w 
swe ciepłe okrycie i przytuliła się pod drzewami... 
ciemność zapanowała w około i wkrótce słychać było 
tylko jej ciche jęki i westchnienia jakby umierającego.

Właśnie powracała jeszcze tak późno jakaś po­
chylona staruszka z miasta, gdzie oddała robotę 
swego męża, starego naprawiacza obuwia, Hafisa 
i otrzymała za nią trochę pieniędzy, które mocno w 
ręku trzymała, od jednej z ubożały eh chatek, w któ-

Pożegnanie dr. Prądzyńskiego
B e r l i n ,  15. 12. Urząd spraw  zagranicznych 

w ydał obiad na cześć dr. T . Prądzyńskiego, prze­
wodniczącego delegacji polskiej, która po vyy- 
czerpaniń swych żadań w yczerpuje się w końcu 
roku  bież.

Dr. Prądzyńskiego w dłuższem  przem ów ie­
niu żegnał min. Eckardt, podkreślając trudne w a­
runki, w jakich pracow ały obie delegacje w o- 
kresie przeszło 3-letnim. W ygotow ano 2 z umów 
niem iecko-polskich, które przyczynią się do po ­
lepszenia stosunków  między obu partneram i.

W ieczorem  dr. Prądzyński wydał w „Adlonie“ 
bankiet dla niemieckich partnerów , m iędzy któ­
rymi byli min. Eckardt, b. sekretarz stanu Le­
vy aid, dyr. min. G rieser oraz pp. von M oltke 
i von Schack. Ze strony polskiej oprócz człon­
ków  delegacji byli obecni: p iezes sądu apel. Z a­
krzewski z ' Poznania, starosta krajow y Begale 
i inni.

Przyjazd dr. Hermesa
do Warszawy

B e r l i n ,  16. 12. Dziś rano przybyw a do 
W arszaw y dr. H erm es i zam ierza pozostać tam 
do czwartku. D r. H erm es przyjeżdża do W ar­
szawy w tow arzystw ie członków delegacji nie­
m ieckiej, celem odebrania odpowiedzi na p ropo­
zycje rządu niem ieckiego, złożone w dniu 6-go 
grudnia.

„Berliner T ageb la tt“ pisze, że chociaż obe­
cna atm osfera nie sprzyja rokowaniom , jednak 
gabinet H erm anna Müllern przeniknięty jest wolą 
pom yślnego zakończenia pertraktacyj.

ja k  donosi „S tettiner G eneralanzeiger“, w 
wielkiej rzeźni, graniczącej ze stacją Sassnitz 
i odciętej herm etycznie od reszty  Niemiec, celem 
niedopuszczenia zarazy, którą m ogłoby przywlec 
do Niemiec bydło zagraniczne, czynione są przy­
gotowania, które, zdaje się, pozostają w  związku 
7.  polsko-niemieckiemi rokowaniam i handlowe mi. 
Mianowicie budowany jest tam m ost, k tóry  po­
zwoli dostaw iać bydło w prost z okrętów  do rzeźni 
bez potrzeby wyładowyw ania bydła na ląd.

O zasiłek jednorazowy
Posłow ie k lu b u  N arodow ego złożyli w S e j­

mie do laski m arszałkowskiej następujący wnio­
sek w spraw ie przyznania jednorazow ego zasiłku 
funkcjonariuszom  państw owym , sędziom  i pro­
kuratorom , wojskow ym  zawodowym , oraz em e­
rytom , wdowom i sierotom  po powyższych pra­
cownikach :

W ysoki Sejm  raczy uchwalić dołączoną u- 
stawę.

Ustawa.
A rt. 1.

Pełniącym  służbę w dniu ogłoszenia niniej­
szej ustaw y na obszarze państw a polskiego funk­
cjonariuszom  państwowym , wymienionym w art.
1 ustaw y z dnia 9. 10. 1923 r. o uposażeniu 
funkcjonarjuszów  państw owych i w ojska (Dz. U. 
Nr. 116, poz. 924), sędziom i prokuratorom , pra­
ktykantom  i aplikantom , zawodowym wojskowym  - 
zatrzym anym  czasowo w służbie czynnej oficer, 
rez. oraz em erytom , wdowom  i sierotom , pobie­
rającym zaopatrzenie em erytalne, pensję wdowią, 
względnie sierocą na zasadzie ustaw y z dnia 11.
12. 1923 (Dz. U. "Nr. 6, poz. 46) — przyznaje się 
jednorazow y zasiłek w  wysokości 60 proc. jedno­
miesięcznego uposażenia, wypłacanego im na pod­

rej pędziła ubogi żywot ze swym mężem.
Stara Makussa i mąż jej Hafis, pochodzili wła­

ściwie z Persji żyli jednak już oddawna w Konstanty­
nopolu i posiadali kiedyś okazałą willę, jednak różne 
nieszczęśliwe wypadki powoli przyprowadziły ich do 
biedy, tak, że stary Hafis został partaczem obuwia. 
Jednak nie stracił w skutek tego swego wesołego 
humoru i ochoty do składania wierszy. Kiedy siedział 
przed progiem lub w swojej ubogiej chacie i młotkiem 
przybijał ćwieki, uderzał zawsze w takt i układał do 
tego jakąś powiastkę lub wierszyk i kiedy stara Ma­
kussa gniewała się, co jej się często zdarzało, gdyż 
nie mogła się przyzwyczaić do biednego życia, wtedy 
układał dla niej prędko jakiś rym i cieszył się, skoro 
mu się udał.

Ta szczególna para małżonków z pomiędzy 
mieszkańców małych chatek, była jeszcze najzacniej­
sza, chociaż w ostatnich czasach Makussa nie wzdry- 
gała się przed żadnym środkiem, by zyskać pienią­
dze. Hafis był to człowiek, który z najmniejszych 
rzeczy był zadowolony i umiał się do nich zastoso­
wać, nie mówił on nigdy o poprzedniej zamożności 
i swojem nieszczęściu... przyjmował tak los, jak ten 
się przedstawiał, nie narzekał w wieku swoim, musiał 
nawet przymrzeć głodom, najwyżej ułożył sobie jaki 
krótki wierszyk, by się pocieszyć.

Starą Makussa tedy szła drogą z miasta i sły­
szała ciche jęki; właśnie z powodu otrzymanych pie­
niędzy, była w dobrym humorze, inaczej nie spojrza­
łaby nawet, ani zapytała co tam przy drodze tak 
stękało, gdyż litości pozbyła się od czasu, gdy zestala 
ubogą.

Przystąpiła cło drzew i szukała w około oczyma 
następnie udała się za słabemi głosami i znalazła

staw ie art. 3 i 4 ustaw y z dnia 9. 10. 1923 r. 
z uwzględnieniem  wypłacanych dodatków  m ie­
szkaniowych, jakoteż 1@ proc. dodatku do upo­
sażeń.

A rt. 2.
Jednorazow y zasiłek, określony w art. 1 

przyznaje się rów nież zatrudnionym  w dniu o- 
głoszenia niniejszej ustaw y na obszarze państw a 
polskiego pracow nikom  państw ow ym , tudzież 
pracow nikom  przedsiębiorstw  państw ow ych nie­
objętych art. 1 niniejszej ustaw y, tudzież em ery­
tom, wdowom i sierotom , pobierającym  zaopa­
trzenie em erytalne, pensje wdowie lub sieroce na 
podstaw ie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 3. 9. 1926 r. (Dz. U. Nr. 94, poz. 
551), jakoteż osobom  pobierającym  dary z łaski 
na podstaw ie istniejących tytułów  praw nych.

A rt. 3.
Jako pokrycie ustalonych w art. 1 i 2 w y­

datków służy nadwyżka kasowa, jaką rozporzą­
dza m inister skarbu  w bieżącym  okresie budże­
towym.

A rt. 4.
W ykonanie niniejszej ustaw y pow ierza się 

prezesow i Rady M inistrów, m inistrowi skarbu 
oraz wszystkim  innym ministrom we właściwym 
każdem u z nich zakresie działania.

A rt. 5.
Ustawa wchodzi w życie z dniem jej ogło­

szenia i obowiązuje na całym  obszarze Rzeczy­
pospolitej.

Uzasadnienie.
Potrzeba przyjścia z pom ocą pracow nikom  

państwowym  wobec przew lekającego się bez 
końca definityw nego uregulow ania ich płac oraz 
rosnącej drożyzny — nie w ym aga uzasadnienia.

Proponow any jednorazow y zasiłek mieści się 
całkowicie w granicach nadwyżki kasow ej obe­
cnego okresu  budżetow ego, wykazanej w urzę­
dowych publikacjach oraz stw ierdzonych przez 
p. m inistra skarbu, w  wysokości 72 mifjonów za 
7 miesięcy budżetowych.

W niosek pow yższy opowiada zarówno prze­
pisom konstytucji, jak  i uwzględnia stan skarbu, 
a zarazem istotnie bardzo ciężkie położenie p ra ­
cowników państw ow ych.

Śnieżyca w całej Polsce
W a r s z a w a ,  16. 12. Śnieżyca, która ogar­

nęła stolicę i cały kraj, spowodow ała znaczne -u- 
trudnienie komunikacji kolejowej.

Propaganda polskiej wytwórczości
W a r s z a w a ,  16.12. W  czasie trw ania Po­

wszechnej W ystaw y K rajow ej m inisterstw o ko- 
munikcji utrzym a w ruchu na linjach, połączonych 
z zagranicą, wagony wyrobu krajow ego.

N a przyzbie...
W i a d o m o ś ć  z  K i j o w a  

P r z y n o s z ą  J a s k ó ł k i ,
Z e  t a n i  z a  r e c e p tą  
D a j ą  c h le h  i  b u ł k i .

J e ś l i  b o l s z e w i k o m  
N i k t  t a m  ł b a  n i e  z e t r z e .  
B ę d ą  z a  r e c e p tą  
D a w a ć  i  p o w i e t r z e .  .

Czytajcie „Głos Wągrowiecki”

Rezię, która właśnie porodziła chłopczyka.
— I tutaj przy drodze! — zawołała stara Ma­

kussa przerażona, kiedy już udzieliła pierwszą nie­
zbędną pomoc młodej matce — jakże się to stało? 
Skądże przybyłaś tutaj ?

Rezia powiedziała jej, że zamiarem jej było, udać 
się w ślad za zacnym i walecznym Sad i Bejem, 
że jednak nagle tu na drodze zaskoczoną została 
przez bóle porodowe.

—- Za Sadi Bejem ? — zapytała dopiero stara 
ze wzrastającem zainteresowaniem — jesteś więc 
żoną Sadi Beja?

— Tak, jednak on jest daleko. A ja  nie mam 
żadnego kąta, gdziebym złożyć mogła głowę.

— A teraz nawet z dzieckiem. Tak być nie 
może, potrzebujesz dachu i wygód. Mtisiaz mieć po­
karm i malec powinien być też opatrzony jak należy 
— rzekła stara Makussa, która już w duchu obliczała, 
że udzielona pomoc matce i dziecku kiedyś po po­
wrocie młodego oficera zapewnić jej może hojną na­
grodę.

— Pójdę sprowadzić Hafisa, by pomógł mi za­
prowadzić ciebie i dziecię do naszej chaty,

— Chciałabyś to uczynić? — zapytała Rezia 
wzruszona do łez z radości i nadziei; nie mogła bo­
wiem dziecka swego, nowonarodzonego chłopca, zo­
stawić na powietrzu wśród zimnej nocy.

— Istotnie. То ти м  nastąpić! — zawołała 
stara i chciała stamtąd oddalić się.

— Ja  mogę iść z tobą — rzekła Rezia, z trud­
nością się podnosząc.

— A więc tem lepiej. Daj mi dziecię, Rezio, 
będę je  niosła.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Walka z niebezpieczeństwem 
masońskiem we Francji
(K O P). W  Paryżu odbył się pierw szy kon­

gres ligi „Franc-Catholique“, która jest związkiem 
osób świeckich, zorganizowanych celem zwal­
czania niebezpieczeństwa m asońskiego.

Na kongresie interesujące przem ów ienie wy­
głosił Mgr. Jouin, znany badacz wolnom ularstwa 
i obrońca społeczeństw a katolickiego przed a ta­
kami m asonerji. R eferent zobrazował cały ten 
długi okres czasu, który dzielił chwilę powstania 
czasopisma „Revue internationale de sociétés se ­
cre tes“. (Przegląd m iędzynarodowy tow arzystw  
tajnych) od założenia instytutu św. Michała do 
badań żydowskich i m asońskich i od zorganizo­
wania teraz ligi „Franc-Catholique“. Jak w iado­
mo, Mgr. Jouin, liczący dziś 84 lata, jes t założy­
cielem wspom nianego czasopisma i Instytutu św. 
Michała. Mówca nawoływał licznie zgrom adzo­
nych słuchaczów do zwalczania nietylko maso­
nerji czerwonej i złotej, lecz i tej także, którą 
nazywa m asonerją białą. Pod nazwą białej m a­
sonerji Mgr. Jouin rozum ie duchowy i kulturalny 
wpływ w olnom ularstw a na katolików. W ielu 
katolików ulega wpływom  masońskim  w skutek 
złego przykładu pewnych współw yznaw ców , któ­
rzy zdradziwszy sw e przekonania i nie ujawnia­
jąc tego wobec otoczenia, oddają się na usługi 
m asonerji Mgr. jou in  przytoczył szereg  przykła­
dów, które na słuchaczach wyw arły duże wrażenie.

Kura sanitarne w Waorowtu
W iem y z historji wojen, że w ślad za woj­

skiem idą" oddziały sanitarne z emblematam i 
Czerw onego Krzyża. — Idą tam , gdzie krew  leje 
się potokam i... spieszą, aby w strzym ać życie tym 
bohaterom , którzy siebie sam ych dła dobra przy­
szłych pokoleń rzucili na św ięty O łtarz Ojczyzny,
— koją m orze cierpień w szpitalach, skrócają 
bóle, leczą rany i okaleczenia, — by owych bo­
haterów  możliwie zdrowych wrócić rodzicom.

Dziś Polska jak  długa i szeroka pragnie 
pracow ać i rozwijać się w  spokoju, — jednakże 
położenie strategiczne naszej Niepodległej i O d­
rodzonej Polski ze względu na sąsiadów ze wschodu 
i zachodu jes t w ciągłem  niebezpieczeństwie. — 
Cudzego nie chcemy, — ale swego nie damy,
— to też gdy zajdzie potrzeba obrony granic, — 
bronić ich będziemy „do ostatniej kropli k rw i“. 
W  onej chwili O byw atele i O byw atelki, którzy 
nie staną w  bojowych szeregach, nie m ogą pa­
trzeć obojętnie jak  ich bracia, mężowie i ojcowie 
um ierają na polu chwały bez pomocy!

Aby nieść pom oc rannem u i cierpiącemu 
trzeba się tej um iejętności nauczyć. T o  też na 
w zór organizacji O brońców  Ojczyzny, której 
członkowie ćwiczą się  już teraz, — Polski C zer­
wony Krzyż organizuje zaw czasu przyszłe od­
działy sanitarne. Z  inicjatywy idącej z Poznania 
i m iejscow y O ddział Czerwonego Krzyża w  W ą­
grow cu organizuje kursa, aby na w ypadek wojny 
stw orzyć ochotniczą rezerw ę sanitarną.

Jako  kandydatki względnie kandydatów  na 
kurs przyjm uje się wszystkie osoby chętnie i ży­
czliwie usposobione walczącemu żołnierzowi 
i Polskiem u Czerwonem u Krzyżowi. Apelujem y 
i wzywam y przedew szystkiem  o liczny udział 
młodzieży tak  żeńskiej jak  i m ęskiej, k tó ra  za­
pew ni sobie pożytek ze znajom ości ratownictwa, 
a p rzysługę potrzebującym  pom ocy doraźnej w  
nagłych wypadkach. — W ykłady teoretyczne 
i praktyczne odbywać się będą bezpłatnie wie­
czorem  2 razy w tygodniu przez 4 tygodnie. — 
Ze w zględu na szlachetny cel uzyskaliśm y zgodę 
w charakterze w ykładow ców  m iejscowych lekarzy 
a mianowicie p. dr. M iłoszewskiego, — naczelnego 
lekarza szpitala i p. dr. Rawicz-Kolasińskiego.

Zapisyw ać się można do 1 stycznia u  prze­
wodniczącej p. dr. Laskow skiej i kasjerk i p. 
Szyszkow ej. O  dniu otwarcia i lokalu, — gdzie 
$($ kursa  odbywać będą nastąpi ogłoszenie w 
fniejscowej prasie. —■ Mamy nadzieję, że niniej­
sza odezwa odbije się grom kiem  echem w naszem  
m ieście i zgrupuje na kursach jak  najw iększą 
ilość słuchaczy.

O ddział Czerw onego Krzyża w W ągrow cu.

—i' KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

Ś r o d a ,  19  g r u d n i a .  S c h .  d z .  D a r j u s z a  i N e m e z j .  m m  
W s c h ó d  s ł o ń c a  g o d z .  7 ,4 1 . Z a c h ó d  s ł o ń c a  g o d z .  15 ,26 . 
W s c h ó d  k s i ę ż y c a  g o d z .  1 1 ,4 8 . Z a c h ó d  k s i ę ż y c a  g o d z .  0 0 .0 0 . 

C z w a r t e k ,  2 0  g r u d n i a .  T e o f i l a
W s c h ó d  s ł o ń c a  g o d z .  7 ,4 1 . Z a c h ó d  s ł o ń c a  g o d z i n a  15 ,26 . 
W s c h ó d  k s i ę ż y c a  g o d z .  1 2 ,19 . Z a c h ó d  k s i ę ż y c a  g o d z .  1 ,13 . 

Piątek, 21  g r u d n i a ,  f  S c h .  d z .  T o m a s z a  a p .
W s c h ó d  s ł o ń c a  g o d z .  7 .4 2 . Z a c h ó d  s ł o ń c a  g o d z i n a  15 ,26  
W s c h ó d  k s i ę ż y c a  g o d z .  1 2 ,5 1 . Z a c h ó d  k s i ę ż y c a  g o d z .  2 ,1 9 .

Tylko do 25 bm. przyjm ują urzędy pocztowe 
oraz listowi przedpłatę na „Głos W ągrow iecki“ 
na 1 kw artał lub na miesiąc styczeń. Przedpłata 
kw artalna wynosi tylko 2,64 zł, a miesięczna 0,88 zł.

By nie uniknąć przerw y w dostarczaniu dal­
szych egzem plarzy radzimy z zaabonowaniem  nie 
zwlekać i uczynić to natychm iast.

W y b r a ł :  A k - h i m ~ p a s z a .

O tchłań się brudów otw iera przed nami 
I niewiadomo, kędy są ich kresy,
Codzień czytamy zbrodnie za zbrodniami 
I rozstrząsam y ohydne procesy.
W stydzą się wszystkie O jczj'zny zakątki,
Ze tak  strasznem i idzie naród szlaki —
Ktoś może pow ie: T o  tylko wyjątki,
Ale przyznacie, że to są  złe znaki.

Myśliciel, życia badając objawy,
Z kart dawnych dziejów pogląd swój wzbogaca : 
Nie tak  jes t zgubny anioł w ojny krwawy,
Jak trąd , co w K raju m oralność zatraca.
G dy  ginie zwolna honoru poczucie,
Św iętość rodziny, polot w górne szlaki,
G dy jad się sączy, zgnilizna, zepsucie,
T o  dla narodu są  najgorsze znaki.

I nie to straszne, że gdzieś ło tr wyrośnie,
Ze ktoś zabije, oszuka, okradnie,
Ze ten, co wisieć powinien na sośnie,
Czasem urzędem  lub rangą zawładnie,
Ale to straszne, że wciąż obojętniej,
Patrzym y wszyscy na upadek taki,
Z e ludzie w strętni — nie są  dla nas w strętni,
A  to napraw dę są okropne znaki.

Złe Z

Ostrożnie z kulami śnieżnemi. B om bardo­
wanie się kulami śnieżnemi jes t bardzo ładna 
zabaw a w kółku znajomych. Idzie sobie naprzy- 
kład Bogu ducha winna panienka ulicą, a tu 
odrazu bęc — bęc — na drugiej stronie ulicy 
stoi zgraja uliczników i wybucha salw ą śmiechu, 
naw et dorośli mężczyźni się z tego śmieją, to 
nie powinno być. T e  wybryki trzeba bezwzglę­
dnie karać. Nikom u chyba nie jes t przyjem nie, 
gdy mu do tw arzy przylgnie brudna masa śnieżna, 
może naw et z kamieniem . Zuchwali zaś w yro­
stkow ie zaczepiają dziew częta — dlatego, że są 
dziewczętami — czasem zupełnie nieznajomemi.

Pokłosie niedzielne. Pom im o trochę wilgo­
tnego pow ietrza w niedzielę, spotkać można było 
licznych spacerowiczów w mieście i poza miastem. 
Byli naw et i am atorow ie -fotografi, którzy foto­
grafowali ładny piękny krajobraz zim ow y no 
j różne grupy znajomych. W  kółku am atorów  
T ow . Pow st. i W oj. w re praca nad ćwiczeniem 
sztuki narodow ej „W ałek kosynier“, k tó rą  to 
sztukę wystawi Tow . w  dniu 10-lecia oswobo­
dzenia m. W ągrow ca. Prócz m ałych braków  
jest zespół bardzo dobrze dobrany. Mamy na­
dzieję, że sztuka uda się znakomicie, a obyw atel­
stwo na nie grem jalnie pospieszy.

Król dżungli. Pod powyższym  tyt. wyświetlać 
będzie Kino dla wszystkich film w sali S tarej 
S trzelnicy w  środę, 19 bm. i to o godz. 5-tej 
i 8-mej wlecz. W  roli głównej Tarzan — Elmo 
Lincoln. Poniżej podajem y krótkie streszczenie 
pow yższego filmu.

Lord John Gaił, gubernator jednej z kolonij 
angielskich w  Afryce, zostaje wraz z rodziną na­
padnięty przez Tadeusza A insw ortha, zbiegłego 
z Anglji m ordercy, k tóry  ukryw a się w  Dżungli. 
Szczupła garstka krajowców, tow arzysząca gu­
bernatorow i, zostaje sm asakrow ana, a on sam 
kulą A insw ortha zraniony, pada bez przytom ności. 
Tym czasem  rodzina jego, powiadom iona m ylnie 
o śm ierci lorda, ratu je się szczęśliwie ucieczką. 
O dzyskaw szy przytom ność i nie znalazłszy obok 
siebie swej żony i dziecka, John Gaił przekonany, 
że jego najdrożsi nie żyją — dostaje obłędu. 
Mija 15 lat. M niemana wdowa wraz z córką, 
M ary, nie przestają  opłakiwać Johna Gaiła, który 
tymczasem  zdziczał w  puszczy i żyje w śród dzi­
kich zwierząt, k tó re  kochają go, a tubylcy nazy­
wają szaleńca „Królem D żungli“. Pragnąc pom ­
ścić śm ierć lorda, b rat jego żony Bud O ’Dee 
w yrusza z ekspedycją do Dżungli i tam w zdzi­
czałym  szaleńcu poznaje swego szwagra. W strzą­
śnięty tem  Bud O ’Dee sprow adza córkę Gaiła, 
M ary, i oboje w raz z kapitanem  arm ji angielskiej, 
M owerem, odnajdują nieszczęsnego szaleńca, k tóry  
w krótce przychodzi do zdrow ia i w raca z nimi 
do Anglji, gdzie oczekuje go żona.

Uroczystość w Stow. Chrześcijańsko - Naro­
dowego Nauczycielstwa pow. wągrowieckiego.
W  ubiegłą sobotę o godzinie 5-tej po południu 
odbyła się w sali p. W ierzejew skiej podniosła 
uroczystość dziesięciolecia istnienia pow . S tow a­
rzyszenia. Na uroczystość tę  przybyli insp. szk. 
p. Jankow ski, p. prof. O lszewski, p. prof. O sm ań­
ski z Rogoźna, kilku nauczycieli senjorów, ks. 
kanonik Beyer, ks. p refek t Trzybiński, p. burm. 
Kuchczyński, liczni członkow ie-nauczyciele i na­
uczycielki oraz kilku obywateli m iejscowych.

” Prezes Stów . p. Stachow iak pow itał ducho­
wieństwo, w ładzę m iejską, członków i członkinie 
gości oraz przedstaw icieli prasy.

P. Czajkow ska odczytała spraw ozdanie z dzia­
łalności, pracy i rozw oju Stow., k tó re  liczy obe­
cnie 90 członków.

K ierow nik szkoły w Pruścach p. W róblewski 
w ygłosił bardzo piękny referat, w którym  przed­
staw ił trudne w arunki pracy nauczyciela-Polaka 
z czasów zaborczych oraz pracę w  wolnej O j­
czyźnie, nad wychowaniem  młodzieży na dzielnych 
obywateli. W" końcu zapewnił, iż nauczycielstwo 
polskie stara się wszelkimi środkam i, aby w ycho­
wanie dzieci i "młodzieży było przeprow adzone

n a k i
W szędzie na świecie są źli i nikczemni.
Lecz ich rozum na potępia opinja,
1 odtrąceni giną w więzień ciemni,
Bo linją życia — je s t uczciwa linja. __
Kto od niej zbacza, ten życie zatruwa,
T rzeba go w yrw ać jak  zły chwast, złe krzaki, 
Któż u nas nad tem  zabiegli wie czuwa?
Nikt! I to właśnie są upadku znaki.
W iem , że mi wielu słusznośś przyznać raczy 
1 wielkim głosem  będzie w ołać: - -  Racja. — 
Ale niech w szmacie plugastw o zobaczy, 
Radośnie porw ie tę  szm atę: — Sensacja!
1 nie pom yśli, że bezecny świstek,
Do rąk  się córki dostanie ot, takiej,
Ze go rodzinny świadek ujrzy wszystek — 
Mężu i ojcze! T o  fatalne znaki.

W eźm y się wszyscy do pracy jak  jeden,
Może coś zmieni wspólna praca nasza,
W iem , że ta ziemia nie będzie, jak  Eden,
Lecz niech nie cuchnie, jak stajnia Augjasza. 
W ielcy w  narodzie, czy znaczeniem nizcy, 
Gmach czyńmy z Polski, nie brudne baraki — 
N iebezpieczeństw o gdy pojm ują w szyscy —
T o odwrócim y te gangreny znaki.

w edług zasad w iary C hrystusow ej oraz, iż mimo 
przeróżnych trudności sprosta tem u zadaniu. P re­
legenta nagrodzono hucznemi oklaskami.

N astępnie przem ów ił ks. kanonik Beyer, skła­
dając serdeczne życzenia dalszej owocnej pracy 
w szkołach nad wychowaniem naszych dzieci na 
dzielnych katolików -obywatełi, udzielając zarazem 
błogosław ieństw a Bożego dla pracy nauczyciels­
kiej.

Przemawiali jeszcze składając ż}rczenia pan 
insp. szk. Jankow ski, ks. prefekt Trzybiński, pan 
burm istrz Kuchczyński i inni.

Po uroczystości odbył się wspólny podwie­
czorek, podczas którego wznoszono różne toasty. 
Miły nastrój podnosiła orkiestra salonowa pod 
kierownictwem  p. Szulca Czesława.

Po podw ieczorku odśpiewano wspólnie „Boże 
coś Polskę“, poczem  p. Stachow iak dziękował 
jeszcze raz wszystkim  obecnym za przybycie 
i pożegnał zebranych słowami „Niech będzie po­
chwalony Jezus C hrystus“.

U roczystość przeciągła się do godz. 8 wie­
czorem , poczem  zebrani bardzo zadowoleni roze­
szli się do swych pieleszy domowych.

Z życia Powstańców i Wojaków. W  nie­
dzielę, 16 b. m. odbyło się m iesięczne zebranie 
Tow . Pow st. i W ojaków , które zagaił por. rez. 
druh w iceprezes Żm udziński. Po załatw ieniu 
zwykłych formalności, przystąpiono do ustalenia 
program u obchodu 10-lecia oswobodzenia m iasta 
W ągrow ca od „G rentzschutzu", k tóry  w silnym 
oddzielę usadowi! się w tut. sem. nauczycielskim.

W  toku dyskusji na ten tem at wpłynął nagły 
wniosek drb. Adamowicza i Ziółkow skiego, do­
magający się natychm iastow ego opuszczenia do­
tychczasow ego lokalu zebrań (S tara Strzelnica) 
i przeniesienia się do lokalu p. W ierzejew skiej, 
a to z powodu odbytej się tu zabawy żydowskiej.

Po dłuższej dyskusji za i przeciw, przystą­
piono do głosowania nad owym wnioskiem . Za 
wnioskiem  głosow ało 13 a przeciw  20, tym sam em  
wniosek upadł. W nioskodaw cy opuścili salę.

W  dalszym ciągu zebrani bez sprzeciwu 
przyjm ują przedłożony przez zarząd program  u- 
roczystego obchodu. W jiarano poszczególne ko­
misje co do przedstaw ienia i zabawy.

Spraw ozdanie z obchodu 10-lecia niepodle­
głości Polski w  W arszaw ie zdał druh Tyksiński, 
k tóry  uczestniczył w  tymże jako delegat.

Na członków przyjęto następujących druhów : 
Ziółkow skiego Tadeusza, Narożnego A ntoniego, 
Adam owicza Sylw estra i Okoniew skiego Jana. 
Spisano ew idencję poszczególnych członków.

D ruh w iceprezes zaznacza, że wskutek m rozu 
budowa pom nika się opóźni i praw dopodobnie 
w dniu uroczystego obchodu nie będzie wykoń­
czony. Druh N arożny ofiaruje bezpłatne ośw ie­
tlenie do budowy pom nika, by umożliwić prace 
budowlane i wieczorem , co zebrani przyjęli z en­
tuzjazmem. Po wyczerpaniu porządku obrad prze­
wodniczący zebranie zam knął.

Uwaga. Dla w yjaśnienia pow odu w niosko­
dawców. Jak w iadom o w lokalu p. Zjawińskiego 
tut. rozw ielm oźnione żydostw o czuje się tak  sil- 
nem, że uznało za odpowiednie urządzić huczną 
zabawę taneczną w dzień uroczysty Matki Boskiej, 
nie zważając, że tym sam em  zranią uczucia reli­
gijne narodu polsko-kato lick iego . Takiej p rofa­
nacji nie ośmielali się żydzi nawet za czasów 
pruskich. S tąd  widać, że żydzi tak  dalece doro­
śli w pierze i nie potrzebują się wcale liczyć 
z Polakam i, których uw ażają za tak rozbitych 
i niezdolnych do uszanow ania i pielęgnowania 
odziedziczonych po swoich przodkach wierzeń.

Zebranie to temwięcej nabiera wagi ogólno­
narodow ej, że jednak  znaleźli się ludzie i to 
w łaśnie nasi najofiarniejsi, którzy w um otyw o­
waniu swoim zaznaczyli, że nie poświęcali sw o­
jego życia za żydów", którzy niejednokrotnie w 
czasie wojny bolszewickiej podstępnie sprowadzali 
bolszewików na oddziały wojska polskiego, a nie­
raz m ordowali w  nocy śpiących żołnierzy. Dziś 
mimo tak wielkiej tolerancji jakiej w  żadnym



kraju nie posiadają, w ystępują przeciw swym do­
broczyńcom  z brutalnem  lekceważeniem.

Cześć i uznanie należy się tym panom , któ­
rzy odważnie skrytykow ali postępow anie żydow­
skie i ich przyjaciół.

Pew ne uwzględnienie należy przyznać spad­
kobiercom  śp. Zjawińskiego, na ich miody i nie­
doświadczony wiek. Spodziew am y się, że wię­
cej razy podobnego czynu nie popełnią.

W ypadek ten, niech będzie p rzestrogą dla 
tych, którzy niby dla tolerancji popierają śm ier­
telnych w rogów  naszej niezawisłości politycznej.

W ia d o m ą  jes t ogólnie rzeczą, że żydzi wszel- 
kiemi sposobam i dem oralizują społeczeństwo 
polsko-katolickie

Jak urządzić jasełka i wykonać kukiełki? 
Nakładem  Tow . W yd. „Bluszcz“ ukazała się 
nowa, w ysoce aktualna książecka „Życia P rak ty­
cznego“ p. t. „Jak urządzić jasełka i wykonać 
kukiełki“.

Książeczka ta wyjaśnia pochodzenie jasełek, 
podaje sposób ich budowania, składania i rozkła­
dania szopki oraz postacie i ich wykonanie. Li­
czne rysunki techniczne ułatwiają robotę, a arty­
stycznie zaprojektow ane szopka i kukiełki gw a­
rantują otrzym anie tradycyjnej, estetycznej ca­
łości.

Książeczka ta powinna być wzięta pod u- 
wagę przez wszystkie szkoły, przedszkola, św ie­
tlice, kursy  itp. środow iska m łodzieży, a także 
przez poszczególne rodziny.

Żnin. (Placówka pom ocy technicznej). Przy 
tutejszym  Banku Ludowym utw orzona została 
niedaw no placówka pomocy technicznej. Ma ona 
na celu udzielanie wszelkich informacyj rolnikom , 
starającym  się o długoterm inow e pożyczki z Pań­
stw owego Banku Rolnego.

RUCH TOWARZYSKI
Związek Pracowników Kupieckich. Miesię­

czne zebranie odbędzie się we wtorek, dnia 18-go 
grudnia br. o godz. 2013 w sali p. Podlew skiego. 
Z e względu na ważne spraw y kom plet konieczny". 
Goście przez członków w prowadzeni mile wi­
dziani. Zarząd.

WESOŁY KĄCIK
Coś dla pocztowców

—  P r o s z ę  o  m a r k ę  l i s t o w ą .
— Jest.
—  I l e  s i ę  n a l e ż y ?
— D w adzieścia pięć groszy.
— A na  tej m arce ile nap isane?
—  W i a d o m o ,  d w a d z i e ś c i a  p i ę ć  g r o s z y .
— Jakże to ta k ?  W ięc poczta na  tym  in teresie  nic 

nie zarabia?
—  B i e r z  p a n i  m a r k ę  i  o d e j d ź  o d  o k i e n k a .  T u  n i e m a  

c z a s u  n a  r o z p r a w y .
O d c h o d z i .
—  P a n i u s i u  k o c h a n a  —  p y t a  s i ę  p o  d r o d z e  j a k i e j ś  

d r u g i e j  t a k i e j ,  j a k  o n a  —  n i c  n i e  r o z u m i e m .  N a  m a r c e  
n a p i s a n e  25  g r o s z y ,  p o c z t a  b i e r z e  t e ż  z a  n i ą  2 5  g r o s z y ,  
t o  c o  o n a  z a r a b i a ?

—  Z  p a n i  t o  ł a d n a  f r a j e r k a .  Z a  t a k ą  m a r k ę  m o ż n a  
w y s i a ć  l i s t  c h o ć b y  d o  w a g i  d w u d z i e s t u  g r a m ó w .  A  c z y  
k u ż d y  l i s t  w a ż y  t y l e ?  B y w a j ą  l i s t y  p o  o s i e m  i p o  d z i e ­
s i ę ć  g r a m ó w  i n a  t e r n  w ł a ś n i e  p o c z t a  z a r a b i a ,  b o  z a  d w a ­
d z i e ś c i a  g r a m ó w  d r z e  o p ł a t ę ,  a  i n o  o s i e m  a l b o  d z i e s i ę ć  
p r z e w o z i .

Przed ślubem
—  N a j d r o ż s z a  a  j a k  b ę d z i e  z  g o s p o d a r s t w e m  d o m o -  

w e m ?
—  N i e  k ł o p o c z  s i ę .  N a u c z y ł a m  s i ę  r o b i ć  m a j o n e z .
—  P r z e c i e ż  s a m y m  m a j o n e z e m  w i e c z n i e  ż y ć  n i e  

m o ż n a ?
—  T o  z a l e ż y .  G d y b y ś  m n i e  k o c h a ł  n a p r a w d ę ,  t o -  

b y ś  s i ę  n i c z e g o  n i e  d o m a g a ł .

Notowanie giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z dnia 17. 12. 1928 r. 

Cena za 100 kg od zl —do zl
Ż y t o ...................................................... 32,50 --33,00
P s z e n ic a ................................................. 41,00 42,00
Jęczm ień p rz e m ia ło w y ...................... 32,00 -33,00
Jęczm ień b r o w a r o w y ......................  34,00—36,00
O w ie s ......................................................  30,75—31,75
M ąka żytnia 65% wl. w stand . . 00,00—00,00 
Mąka żytnia 70% wł. w stand . . 00,00—46,00 
M ąka pszenna 65%  w w ork. . . 59,00—63,00
O tręby  ż y t n i e ......................................  24,00—25,00
O tręby  p s z e n n e ................................. 25,00—26,00
W yka l a t o w a ......................................  39,00—41,00
P e lu s z k a ................................................. 37,00—39,00
G roch p o l n y ......................................  45,00—48,00
G roch V ictoria . . . . . . .  65,00—70,00
G roch F o lg e ra ......................................  59,00—64,00

Notowanie giełdy
Bank polski płacił dnia 17 grudnia 1928 r.

Dolary amerykańskie . . . . . . 8.85— 8.84
Dolary kanadyjskie . . . . . . .  8.82
Funty angielskie . . . . . . . .  43.09
Franki szwajcarskie . . . . . . . 171.09
Franki francuskie . . . . . . . . 34.71
Franki belgijskie . . . . . . . . 123.48
Liry włoskie . . . . . . . . . .  46.52
Marki niemieckie . . . . . . . . 211.72
Guldeny gdańskie . . . . . . . . 172.31
Guldeny holenderskie . . . . . . .  356.77
Korony c z e s k ie .................... . . . .  26.32
Korony szwedzkie . . . . . . . .  237.55
Korony norweskie . . . . . . . .  236.88
Szylingi austrjackie . . . . . . . 125.05

N a  g w i a z d k ę ! ! !
poleca wszelkie artykuły  gwiazdkowe jak :

karty świąteczne, ozdoby choinkowe, np. kule 
choinkowe, lameta, sznury srebrne, staniol do 
orzechów, lichtarzyki, gry towarzyskie jak: war­
caby, domino, loteryjki, halma itd., maski gwiazd­

kowe, albumy, walizy, walizki, torebki damskie, świeczki choinkowe

N.  G Ó R E C K I  - G O Ł A Ń C Z
S k ł a d  p a p ie r u  - S z k l a r n ia  i o p r a w a  o b r a z ó w .

Drukarni a
Introligatornia

wykonuje wszelkie druki dla urzędów, szkół, towarzystw, p. p. kupców 
i osób • prywatnych szybko, gustownie i po nader niskich cenach. Na 
żądanie służę wzorami. — — — — — — — — — — — — 
O p r a w ę  k s i ą ż e k  — powieściowych, szkolnych i do nabożeństwa, oraz 

n a k l e j a n i e  ma p  i p l a n ó w  na płótno lub papier wykonuje 
spiesznie i po cenach wszystkim dostępnych

W O J C I E C H  K U B A N E K
R y n e k  14 W Ą G R O W I E C  Tel.  136

W y d a w n i c t w o  „ G Ł O S U  W Ą G R O W I E C K I E G O “.

Kastrator ogierów
z długoletnią praktyką zagranicą i w kraju. 
Specjalność: kastrow anie netrów  - ogierów.

Za kastrow anie daję w szelkie gwarancje. 

Ceny: od 1—2 łat 15 zł, od 2—4 lat 20 zł, 
od 4 lat i t. d. 25 zł.

Michał Sziva - Wągrowiec
65 Janowiecka 68. Telefon 238.

Кіш kroju i im
udzielam - jednom iesięcznie, 
trzym iesięcznie i półrocznie, 
podług francuskich i w iedeń­
skich żurnali. Udzielam tak­
że w godzinach w ieczoro­
wych. W ykonuję również 
garderobę dam ską i dziecięcą.

S. Orylska, u l. K ościuszki 6 , II p .'

Nakaz płatniczy 
świad. szkolne

do nabycia

ші I .  Kubanka.
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Z okazji pożegnania S tarego  Roku odbędzie się

w  p o n i e d z i a ł e k ,  31 g r u d n ia  r. b.
w sali p. Sprengel’a w Łeknie $

щ

zabaw a sylw esirow a
7.  bardzo licznerni urozmaiceniami, na którą uprzej- *jj 
mie zaprasza 5

Sprengel, gospodarz.
-.--V... Początek o godzinie б-tej wieczorem. - - - - - -  Щ
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Różnego rodzaju obuwie
jakoteż bam bosze ciepłe skórkow e i su­
kienne z kożuszkiem i bez, dziecęce, dam ­
skie i m ęskie oraz pantofle różnego ga­
tunku poleca się po najtańszych cenach.

Dzielna kobieta lub dziewczyna
m oże się zgłosić do odstaw iania towaru 
do składów  i zarazem  na jarm arki.

Pracownia Kobiet Obuwniczych. Wągrowiec
ul. Strzelecka nr. 9.

inimiimiiliaitiinm
Franc. Krajewicza w Gołańczy

ulica S trzelecka, telefon № 23 
------------ poleca -----------

rury cementowe do budowy mostów, 
rury cementowe do studniów, nakry­
cia cementowe do studniów, rury ce- 
mentowe-wodoeiągowe w rozmaitych 
wielkościach, płyty na chodniki (tro- 
tuary), dachówki cementowe. - - - 
Ma stale na składzie: kafle piecowe, wę­
gle, smołę, wapno, papę, gwoździe oraz 
inne przybory b u d o w la n e ............................

Ogłaszajcie
się

w „Głosie Wągrow.ieękim“

D rukiem  i nakładem  W . K ubanka w  W ągrow cu. R edaktor odpow iedzialny W ojciech K ubanek, W ągrow iec.


